POETAE POLON. 
WOO. 


x ae PAZ - 
P | 
( " Mic. * 
¢ i Druka. j 
BS Gace as med Se we 
ووو رنه‎ tem. > eV Y. Dro. remo tm 
Oa me ‘weep das 2 y LD Kegon | 


= 


LA kc. S 


 SKOTOPASKI: 
I 


a 


Mik, 0-8-71 کا‎ 3. 


RY Ni W 7 PR ÎN © z M 4 


b 
EL (i 


Me: 


TOM I 
'SKOTOPASKI y MILOSTKI q 


Ve 
a 


1 2 
: ) 


Seo 


SEENE- 


A 
TAR و‎ > 8 78 7» 


1 
E i Drukiem Jgnaccgo Gróbla Typo: 
| rafa i Bibliopoli J.K. Mei. 


ESI ASY a3 = ESL ESY, 


ASF d. = - 
iy OE NÓŻ Se cre em) 


NIS 


Do Pows zechno ści. 
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rey 

W idziemy to iawnie iak wiele gufi po 
wszechny smakuie w dziełach Rymotwor- 
rich kilkokrotne czasem Edycye nie mogą 
nasycić chwalebney &aqdzy lubowników. 


_ pism pięknych. (*) Z tych przyczyn fia- 
ratem fie dofiać Dzieła Nowego, ktore du- 


A3 fam 
(*) Pomnożona Edycya pism I. P. Karpińfkiea . 
go piękne robi nadzieie o guście Polfkim. 


Jam eż przypadnie w guft znaiący &ywosd 


- e/mązin aczi, à sposob ich malowania, 


Po'wydaniu tego Tomu I. wychodzić ||. 
będą porządnie III. w ktorych zamknięte S 
Lyryki, Satyry; Powiaffki, Bayki, Mie- 
szanki, spodziewam fie przeto iż zafłużę 
łafkawy we glad powszechności, co mi 
będzie powodem do flarania fie o dofta» 
wianie rzeczy nowych i pieknych.: 


وو 


= Ignacy Grübel, 
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Ciehanoec śfarana. 


D rape 1 


| Wa dole lasek, a po wyżey fkała, 
A famym $rzodkiein, czyfty firumyk bieży, 
‘Tam to Jagania piękna, bez odzieży, 
4 Bieluckne ciałko płucząc fię, kapata, 
Ale oftrożna czułey rzekła Marcie, 
Stoyże na warcie ;: 
R تې‎ * 
Azem był chory z poftrzału miłości, 
Wziąłem na pomoc, małego chłopczynę 
> By koz pilnował, ia płoszył zwierzynę, 
Lecz upał Słońca, gdy pick] moie kości, 
Przynieś mi wody rzekłem tak do chłopca: 


Weź tego (kopca. 
۸4 Sta- 


س — مها یس 
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okok 1 
Stafio na rozkaz fkory i poffuszny 
Poleśney fcieszce biegł prędko wzawody, 
Py plynney rzekiptzyniofi zimney wody A 
A mnie otrzeźwił, bom ledwie był duszny f 
Ja z nicbytności chłopca korzyftałem, 


J tak $piewalem.. € 
یه‎ he ېږ‎ 


Nie dosć że fłońca pieką innie upały: 
Z wierzchu, lecz wewnątrz miłość waglem 
( zarzy, 
Nie poznasz: Jaguś iak fie widzieć zdarzy: 
Mnie, rzekniesz: iuż to nie Narcyfsek biały; 
/Tyś fama moiey przyczyna -poftaci; - 
Niech. ci Bog płaci. 
Pamigtasz.owe u Jaworu flowa, 
Ze my żyć iedno dla: drugiego mieli, 
"ryś iuż niewierug, mnie nic nie rozdzieli 
Quiciebie, chyba ścięta z karku głowa 
Jeszcze: 


è 
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mah 
Jeszcze nie zaraz pono cię zobaczę, 
Pierwey popłaczę, 
© ee * A 
y A wtym powoli moy Stafio nadchodzi, 
F pla gorzyftego zmordowany chodup 
J daie wodę która gdyby 2 lodu, ` 
Coś mi.chce mowié,. ciekawość fie rodzi. 
Kzcknę mu $miele; powiedz czyś u wody? 
Nie miał przygody 3 
at * په نې‎ : 
„Oto ci powiem żem inną (zedł drozka, 
„Bomi idąc zbierał porofle maliny 
„Blilkim był wody bo o trzy drzewiny 
pZ Rrach mniemalem żem fig potkał £ 
( wróżką 
„Bo powiadaią że dusza Judasza 
W tym lafku ftrasra, 
dox تو‎ 
i „Eo była Marta: puścić mię nie chciała 
: „A iam fig wadził iakoś ty uparto; 
As 
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| 
sı, At wzięła rozkaz, puść to dziecię Marto, ©} 


„Szedłem do wody, a tam druga ftala,. 


„J rzekła do niey: to niewinne dziecie f | 
»»Nie'płoni lice.. ) 

APRES Iie 4 f 

„Powiedz mi, czy. to nie Narcysa dzieło 2 | 


> 


„Możćś ty przyszedł na iakowe zwiady 2 
„Nic Bratu nie mow, uftuchay miey, rady” 
»Dam.ia ci cacko tobie: bardzo miło 
„Bo kocham.Brata, tak mowifa naga 
„W ftrumyku Jagas 
ko ېږ بې‎ 
Stafin! prawisz mi niepojęte rzeczy;, 


Poydę; zobaczę, fkutek twey powięści;, 
A razeitr cudo; ktore bawi pieści,, 


Ja idę: kozy date twoiey pieczy. 


Chiopeze za wode, przynioftes mi ognia p 
i Z: © s f 
Wielkis ty zbrodnia.. | 

| 


Nie 


"= 
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* * * 
Nie idę ale lecąc robię kroki, 


Baczny na fiebie, fkryfem fig w buczyne. 
Widziałem cudo, pieszczoną dziewczynę» 
A nagą, pierli, zatok, plecy, boki, 


Ja niemy = E e: 2 


4 * * 

Syciłem oko chwilą dosyć dużą 
Widziałem białe iak mufkała ci ilo 
Widziałem wszyftko co fig widzieć dato, 

Lecz gdy mnie oczy, ią kapanie znużą, 

Wyszła z [wey łaźni ku brzegowi.spieszye 

To mnie też cieszy» 

Jak wpół ubrana kiedy mnie zoczyła, 
J otworzyła poziomkowe ufła, 
A Narcyfie: ciebie ciekawość zła, pufa; 

„Byś oko napaff w ten gay wprowadzała, 
AS Gniee 


m cma P MU Ter 


pi 
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„Gniewam fię bardzo; gniewać nie przeftanę 
Az zleczysz range: 
„„Narcyfie muszę ci wyznaczyć karę;. 
„Byś fig nie-ważył widzieć zemną $miele, 
sJ aż nie prędzeyzsaż w przyszły Niedziele;. 
„Jeszcze powiadam że:cie kocham w miarg,. 
Kocha mnie! ging: ffuszny. kary wziątek,, 
Pizebog!: dziś piątek,. 


Biątek od Niedzieli odległy czas dla ko». 
chankow, Piorunem: były dla Narcyfsa-oftas. 
tnie flowa. Jagufi, y wyznaczeniem nay- 
większey kary 3: przyszedł iednak. czas nies. 
dzieli, a Jagufia przebłaganą była, nayczul: 
szym przeproszeń oświadczeniem, przygotos- 
wanym podarunkiem: od Narcyfsa,. pofkras- 
mia ten: odtąd: ciekawość fwoię;: a ta oftros- 
Anięyszą była w wybieraniu mieysc kąpieli, 


«a UB 


4 


| 


|. "Pod pachami ig golechce: 
1 ۰ Podźże 
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zaba. 


aranku znam cie po fiwawey wełnie;, 
Ześ.z trzody moiey. Anuli, 
Już dwa dni. wyszło, po miesiąca pełnie,, 
Jak uft beczących nie ftuli,. 
Batu zbłąkana pas fig z trzodką moig, 
Gry£ fobie'trawkę spokoyny, 
Tak fig pieść zemną iak z Anetka fwoią.. 
"Tylko pominie czas:doyny;. 
Zoprowadzę' cię do nas obuch Pani. 
J f(kończem nasze tęfknoty. 
Ja: za znależne-spodziewam fig dani: 
Nie śrebrney drogi.lub złoty: 
* Praynaymniey: liznę uff śliczney iagody 
| Juz więcey niczego nie chce 


J przypatrzę fię cudowi urody : 


$ — 
! He 

4 _— 
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Podźże Baranku na ten powroz kręty 


Nie na zgubę cię prowadzę 


Byś głodny nie fzedł na wiązeczkę mięty 


Podź wierz mi że cię nie zdradzę 
Już nie daleko gdzie ieft twoia trzoda 


i بت‎ : 
Daremna tęfkność fie czyni 


Tylko przeydziemy row gdzie plynie woda 
Zaraz będziemy iuż przy ni. 
Baziu uważay ciebie trzodka wita 
Beczące wydaiąc głosy 
A mnie Anulka choć widzi nie pyta» 
Po co mnie zwiedły tu losy; 
Mylę fig oto uśmiecha fig troche: 
ja kontent w Niebie fig mieszczę” 
Idż do {wey trzodki gdzie owieczki ploche? 


Ja fig z Anulą popieszczę. 


چ په 


Baranek wpadł między trzodę, owieczki 
poc zęły czynić igraszki y pląsy fkacząc w koło: 


niego 
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——— — ————— 


niego i niby witaiąc go, a Pafterz nie tylko 


pozwolone: miał uftą do, całowania, ale też 
cały wieczor w naymilszym chlodniku na 
niewinnych z Pafterka przepędził picszczo- 


facli. 
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oJ doma Danie, 


Zorza fig fkryly, za wyniofłą gure; 
Rożowy obłok czarną wdziewa chmurę, - 
Już i mgła nad mym gaiem fig unofi 
Nie widać Zofi.. 
Gwiazda do żeru leśne Zwierze budzi,. 
Sam tylko głuchy Puszcz spokoyność trudzi: 
Wilgoć Powietrza .fuche pola fofi: 
Nie widać Zofi.. 
Fo w 
"Trudow zaftępca fen, inż zamknął oczy: 
Ludziom wokoło czas fię w polnoc tóczy! 
Spi m2 przy żonie kmotr na łonie kmasii ~ 
Nie widać Zofi.. 
HOR OR: 
„Miefiączku blady oświeć moy gay ciemny” 
ybi fie z cliiuzy. bgdaiesz mi przyiemny: 
Ze: Pociesz: 


——— ee 


2a‏ د د نه 


vum 
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Pociesz me ferce co fmutek ponofi 
Nie widać Zofi, 
X ږ‎ k 
Wiatrku co ruszasz wierzchołki gałęzi 
Wszak ztamtąd wieiesz powiedz co ią więzi 
Ześ iey nie widział. dobrze ma myśl wnosi 
Nie widać Zosi. 
: po k X 
Przy tobie iodło kazała mi czekać 
Poydę tami płakać nudzić y narzekać 
Niech do icy. uszu wrzafk moy odgłos nosi 
Nie widać Zosi. 
Obym mogł zgadnąć przez te duchy wieszcze 
Jże nadeydzie czekałbym iey ieszcze: 
Szmer widzę w krzaku, idzie do mnie tosi 
Nie widać Zosi. 
RF چو‎ : 
Odchodzę ale na (kurze tey jodły 


W.yrażę żal moy traf i smutne modły 
Niech 
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„Niech nikt o fowo Pafterck nie prosi 


a 3 


Nie było Zosi, 


| 
Te wyrazy zrobiwszy Pafterz na iodle,od- | 
fzedł fmutny 3 Zofia na innym drzewie zofta- ? 
wild takze napis ktory na wzaiem potym od | 
oboyga był czytany; drzew dwoch podobien- 


ftwo było im przyczyną tak giubey omyłki, 
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— ZZ 


Loaktad. Ww وا‎ 


łąka, o podal od 58‏ نا 
Mieyscem to była, gdzie Pafterze leśni‏ 
'Topili dzienne trudów, y prac trofki.‏ | 
Taniec Pafterek ich fletowe pieśni‏ 
Splecione w wieńcow kręgi buyne kłofki‏ | 
Chłod miły w pośrzód pachniących brzozcieśni‏ 
Wzniofłe Topole :‏ 


To fchadzki pole.. 
ې و يې‎ 


Kandyd nayrychley przypędzał fwć fkopy: 
Bo też nayblizey paff owey doliny, 
Felix uganiał kozy w jego tropy; 
, Czekali oba {wey Juli iedyny.. 
"ow tym Jula idzie, owe 6 chłopy 
R Dinuchngly w flety na przyiście dziewczyny 
3 Kontenci z doli 
Grali do woli. 
W tym 
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koko د‎ 
W tym fłońca promień coraz fię proftował 
Siedli, by z żyli karmę im przy@ana | 
Już chwila, aby Pafterz obiadował ^ 
Profłą potrawą, z Juli rąk podaną: | 
Nie gardził żaden, lecz w miarę fzacował, ^ ١ 
Gdy ziedli obiad wszczęli grę spiewaną | 

A to z tey miary | 
: Wszak. rzecz do wiary: 
د ار وا‎ : 


Kandyd wesoły y Szkotaczek młody 


Jako zbyt Zywy chciał pierwey całować N 
W ufteczka Juli fek cudney urody 
Felix mu rowny, począł zazdrość knować 
By nie urofły sprzeczki prożne zwody j 
. „Komu pierwszeńftwa ma fie fzczyt darować p 


"Treść kłutni puftaz: 
O co? oufia. 


Ju- 
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LIS هو‎ 


julia baczna, tak ich spory-godzi, 
Przyimę od obu kochania całunek 
Losowny komu traf, pierwszy byt zgodzi 
"Temu, me ufta poyda w podarunek. 
Spiewaycież przeto, pieśń mi trudy flodzi 
Bo nic bez piosnki ten macie warunek, 
Zaczniey od wierszy; 
Ktory chce pierwszy. 


به * چو 


Wnet fkory Kandyd w nadziei połowie 
Siadł i korzeniu kilkoletney Brzozy 
Nutliwe pienie zaczął w tey osnęwie 
„Julo ! miech świadczą owieczki y kozy 
»Zem ci poświęcił honor, mienie, zdrowie. 
„jam owce zganiał uprzątał nawozy 

pA ty mnie truiesz 


„Gdy ult żaluiesz. 
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OR 


„„Ktoż cię wyręczał w czafie przykrey fłoty 
„Jeżli nie Kandyd tobie zawsze luby, 
»sKtoż raził wilkow twardy pałki groty | 
„„Ktoż w kniei fzukał młodych jagląt zguby? | 
„Ktoż fzałasowė tobie grodzi! płoty 
Jam dłarcięcznofit niewczas y głod gruby - 
B 3 : A ty mnie truic sz. 
(Gdy uft zaluiesz, | 
* % o 
„Pomniy kiedy cię przy jodle fen zmorzył 
„Jam czuwał y ftrzegł twych owieczek ftada 
» Lys mię profila abym fie położył 
„Nie zmogla iednak miłości twa rada 
„Ja dla niewczasu me fiły zubożył 
„Wieczna u ciebie mych zafług zagłada, 
Kiedy mnie truiesz | 
Bo uft zafuiesz. 


Ju- 


„Juluniu ciebie zwierzyła mi Matka 
„BO mey wierności y 7 dufała 
„Miałaś mnie zawsze twoich czy now świadka 
| „J ja fig (mucił 0074٥ ty płakała 
„Ni mię ftraszyła Jabłonka choć gładka 
„Właziłem na nig byś ty jactka miata 

A ty mnie -truiesz 

Gdy uft zaluiesz, 
„Julis dla ciebie fa mam cznłe ferce 
» Ll woie ufteczka iak ul peiny miodu 
„Niech zakosztuię wszakże y morderce 
„Nie tak zawzięci choć Krole Narodu. 
„Już ia u ciebie ieftem w poniewierce 


„Gdy chcesz bym zginął -z okrutnego głodu 


=r 


„Już kończe pieśni 
»1degdo leśni. $ 


I le- 
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„I ledwie Kandyd przeftanie to nucić 
„Zaczyna Felix w porządku kolei 
»Lofie ty ze mną chcesz fig zawsze kłocić 
„Karmię fig proznym zawodem nadziei 
AW ktoreyż godzinie przeftanę fie fmucić 
„Juliś Boginią iefles naszey kniei 

Przecięż nas truiesz 

Bo uft zaluicsz. 

*. ko تو‎ 

„Pamiętasz kiedy tegie były mrozy 
„A cienka odzież nie grzała ci ciała 
»]2 miał futerko z trzech owicc y kozy 
» Tobie to z tego fzubka fig udziała 
„A ty czy w dzikiey ulagtas fig łoży 
»Zamiaft cobyś mi znak wdzięczności dała 
[o mnie ty truiesz 
Gdy uft żałuiesz. 

Już 


f 
| 
| 
| 
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ko W " 
„Już więcey niechcę w iaw fpraw twoich głofić 
»,Ty fama lepiey znasz coś mi powinna 
O moig własność muszę ci fig profić 


s» Odday dług ktoryś za "miłość mi winna 


„Day fig całować łzy mi chcą twarz rofić 
yA Dyś Tyranka ty Juliś nie inta 
5;Obu nas truiesz 
„Gdy uit zaluiesz. 
* * * 
(Gdy Felix fkończy Pafterka im powie 
€hłopcy zńam'ia to ze prawdę mowicie 
Wam ia powinna flawe, mienie, zdrowie, 
Przy was acz'w pracy milsze pedzezycie 
Każdy fig w krotce moiey myśli do wie, 
„Jedno ia czuię z wierzchu. ico i (krycie 
Kochać was obu, 
ede do Grobu. 
B Chcia- 
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* ې‎ dk i 
Chciałam was tylko doświadczyć iedynie; 1 
Wszak nigdy wam fię nie bronię całować E 


Łatwość w tey mierze w każdey ieft dziew- | ii 
: (.czynie | 
Na coż mam przeto dwa połiczki chować — | 
Wam dwom całnycież y tak fprzeczka minie | 
Chcieycież mnie odtąd iednako miłować 
Nim z iednym w parze 


Poydę ۷ 0 7 


‘Skoczyli Chłopcy hoże całować Julinig 
młoda, ktorey twarz świeża naksztalt nowe» 
go pączka roży, kiedy w ranney porze fkro- 
piony rosą iaśnieie rumieńcem,ktorego bla% 
razi Narcysy, Tulipany, Fiofki, oczy, ufta, 
czoło, wszyftko to tchnęło żywością y nay-l 
milszą wśrzod lata pogodą. Szczęśliwi byli! 

srze, bo całowali iednę z Pafterck nay. 


P 
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> ———— 


pięknieyszych; były sprzeczki! kto w prawą, 
lub lewą ftrong ma całować Julinig,lecz Kan- 
(dyd dłużey bawił piosnecżką, i pierwszeiü- 


> | wo w prawicy otrzymał, 


N 
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24 
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Nagte spotkanie 


MisIncgo fzczęścia Zwroty. 
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ira Daly mi Kafię zoczyć 
Czas to był przykrey fłoty, 
Mufiałem w uftroń zboczyć, 

"Ta uftroń była w lafku, 

Wi głośny wiatrek fzumiał, 

Ja mieysce to bez wrzafku, 
Spokoynym bydź rozumiał, 

Za pierwszym weyścia krokiem, : 
Spoftrzegam Kafię miłą, 

Ktora mnie miia bokiem, 

Ja gomię całą fila 

Skorom ig goniąc ztrüdzil 
Stanęła y tak rzekła | 
Ja spałam tyś mnie wzbudził 
‘Zlektam fig y uciekła 
:Odtadze bądź oftrożny, 
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W tey kniei zwolna chodzić 
Traf ci fig przyda rożny 
Niechcicyze kogo zwodzić 
Tyś mnie chciał napaść spiącą 
Przecięż fię nie udało 

Y choć byłam drzymiącą 


Widziałam co fię działo.. 


Nie fkończyła Pafterka łaiać za zdradę, y 
lubo fig wymawiał Pafterz że nie umyślnie 
ale przypadkiem napadł ig śpiącą,nie wzięły 
jego wymowki ładnego kutku; be Pafterka 
odtąd nazywała go zdradnym,podftępcą,chcie- 


WYM;. Niegrzeczny m.: 
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out ; Faster: 


U i 
tey topoli, 


Były do woli, 1 


b 


Wzaiemne nasze pieszczoty:. . 
Kiedy te chwile, 
Bawione mile, 
Przynosiły nam witk złoty:. 
ko * ox 
Nędżne Pafterki, 
Cel poniewierki, 
Pafterze nami fig bzzydzgs. 
Ze my ułomne, 
Nie wiarołomne;. 


Ztąd ferca czułe. ochydzay. 
* c w: 


Pamiętam wcale, 


Gdy przedtym ftale,, 
Ktory fig Pafierz.pokochał,. 


Tkliwe miał fexce,. 
z Kin: 
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Ku fwey Pafterce, 
Dla niey żył,wzdychał,i fzlochań 
ek k 
Teraz inaczy و‎ 
Wszyftko fie znaczy 
My fig mufiemy im profié. 
Placze y nudy, 


Nad fkoki trudy, 
Wzszyftko to dla nich trza znofć. / 


Ale ci dunmi 


Zli nie rozumni 
Jęku naszego nie لای‎ 


Choć brzydcy hardzi 
Każdy znich gardzi 


Ładna, i tym to nas truig,. 
* * چ‎ 


Miłości ognie 
Wy.zimne zbrodnie 


Zapalcie niechay goréig; = - 
B4 jak: 
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Jak miłość sparzy 
1 krew rozżarzy 
Niech zzbytku^w reszcie fzaleią,, 
| 


بې * په 


} 


Każda z nas głucha, d 


Jękiem Paftucha 

Naysprawiedliwiey pomiceies, 
Niechay poznaig 
Co to zadaią: 


Każdey podezciwey kobiecie. 
اه‎ % R: x 
Lecz widzę iaśnie: 
Ze ogień gaśnie 


W mało tleiącey ifkierces 


Mnie famey iedney i 


Słabey i biedney 


Rospacz zofłaie Pafterce... 


Taf narzekała Juftyna powtarzając Zafo-- 


sng notę ale żadęn Pafterz nie przyszedł موم‎ 


cies. 


DE 
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SE Rz 
cieszyć ftrapioney, bo lata Juftyny nie były 
młode, opadł kwiat świeżości z iey lica a 
zmarszczek ten to świadek wieku począł 


ią rożnić od młodziuchnych Paftereczek و‎ 


przeklinała Teodora że ig zwiodł pieszcząe 
fię poki ciało iey iędrznieyszym było a teraz 


g;uflaigcg czerfiwością uflaią i jego miłoftki. 
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Soup nOs 


٢ 
5 | 
N Wala gdyby cię losy przedać chciały | 
Zemnieby kupca naypierwszego miały L 
Dalbyumiazacig moy Flecik trzmielówy: | 
Kosztor 67۰ | 
% نلا‎ k 
Dalbym-owieczke co fig zemną pieści | 
W ten dzban śmietanki co fig tylko zmieści: 
Przydalbym ieszcze z mleka co fig zwiera 
Tworzanke fera. 
Mam dwa kószyki z fitu mey roboty 


Dam ie za ciebie-dam z.fzczerey ochotyy 


J ieden. pełny nałożę jabłuszek 


A drugi gruszek... 


ko سه خا‎ 
A gdyby ieszcze y to było mato 
Calowalbym twe bez przeftanku cialo 
Wyre 
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Wyręczałbym cię w pilnowaniu trzody 
Dla twey urody. 


(Gotowbym za cię fluzyé y dwa lata 


Gdybym cię mogł tym wyfluzyé u świata : 


I gdy na reszcie nowe zaydą żądze 
Znaydg pieniądze. 
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EE "IRE 


Antek Po lasir, 


duos nas rozdzielił a ia łzy wylewam 
Słodkaś w pamiątce o tobie zaśpiewam: 
Coś moie ferce przycitka. y duf 
Pamięć Polufi, 
* E * 
Obym! na. wieki mogł przy tobie zofłać- 
Gdy wspomnę na. twą urodę y pofłać 
Bielsza nad. Narcyz. co fię-w wieczor zwiias 
Polaf fzyia, 
xe + w 
Choć tonie w fmutku.me ferce głęboko» 
Ożyię kiedy rzuci na mnie oko; 
Ciemnieysze nizli Niebo gdy fię mroczy 
Bolufi oczy, 
Ns Ee 4 
Za nic poro(le poziomki maliny 


Czcrwiensze ufla mey lubey dziewczyny. 


Mies k 


M 
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Miększe niz włokno. fkropione od rosy 


Polusi włosy. 
% x F 


Pa.niętam kiedy na iey, łonie wsparty 
Robiłem fobie igraszki y żarty 
Odpychala mnie.bielsza roży pączka 


Polufi rączka: 


e &: Bs 
Gdyśtny fiedzieli oboe w uffroni: 
Polus milczała. łecz.wzdychał Antoni: 
Jedno fzacuię,wszyftka w poniewierce 

Polusi ferces. 

Rz E مره‎ 

Choćbym pięknośći pozgromadzał razem: 
Polufia dja mnie naymilszym. obrazem. 
Pięknieysze niżli od malarza ręki: 

Polùfi wdzięki, . 
Ona-mnie:lubi ia ia kocham fzczerze ' 
Daliśmy ferca w wzalemney. ofierze 
Lecz Antek biedńy z żalu konać mufi 


Nie. masz: Polusi. 


SPA. 
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eJ pane. 


SS ercesme'ezule ferce blitkie zgomu: 
Tyś wierny iścieć y tayniczych myśli: Ñ 
Lyro {mutnego nabierz brzeku tonu. T 
Nich ruch ftron źwierzchnich znak wewyę- 
(trzny kryśli 
A * F 
Gniewam fie na ten liftek: co»mi (zumt 
W. tey-ftronie lafku niech cichość panuie 
Ciszey fłowiku twoy wrzafk myśl mą tłumi 
Nie zrywaycie mi wątku. co fie snuie. 
3 ېر‎ k 
Zaden z pafterzy niechay mi nie spićwa 
Idź precz Baranku prozno fig chcesz łafić ' 


Niech na innie wiatrek ciepły nie powiewa 


Te 


Czemu ‘ta chmura niechce flońca gafić, . 
wod ox [ 


Na co mi fig tu źwićrz błędny przechodzi: 


Kozko nie hałaś zuiąćliść buczyny 
> Mucha 


<P> 


- 
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Mucha powietrze.migsza to mi fzkodzi 

Wiewiorka fzmerze rwiąc owoc leszczyny. 
* یښ‎ k 

Niech cicha mara głuchym ten las zrobi 

Ja na spruchniafym tym pniu głowę złożę 

Nim dusza z trudu w fen fię usposobi 

Nie przeszkadzaycie, iuż powieki mrożę, 
4 o* * 

Lecz zwarcie powiek ezyliz fig (nem zowie 

Nie usnę nigdy poki "Teres luba 

Nie fpoyzrzy. na mnie y tak mi nie powie 


Już fig na ciebie nie gniewam moy kuba. 


Tak Kuba, śpiewał fam był: przy» 
czyną razgniewania Terefsy, usnął przecię 
y wczafie jego spania. czuła y kochaiąca go 
Pafterka przeblagala-fiz; fama go fzukaige 
obudziła, i naypociesznieyszg w pierwospy 
doniefla mu nowinę: 


09 fy ROLES f 05 


Fa- 


waz ہی‎ Z 
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Pamiqika. 

IP amiętam kiedy mi Matka: 

Mowila Kunduś ty gładka. ^ 

Wielu twa wabi uroda 1 

‘Lecz troches ićszcze młoda 

Brakło mi młodych lat watka 

Sama zoftaie pamiątka. > 
ټوا ابت‎ k 

Pamiętam 2200416 gdy w tobie * 

W. młodych patrzałam lat dobie: 

Wszyftkom inaczey widziała 

Odmiana*w twarzy fig ftala. 

Diugg lat zwiła nić prządka : 


Sama zoftaie pamiątka 
% % E 


y غد و‎ NE 


Pamiętam iż mnie kochali i 
Pigkną hożą nazywali 


Lecz teraz każdy mnie ft ronii 


s "BE 


d p مکو‎ ee 


a 
Ktoż uszłych 7 dogoni 
Poydę iuż płakać do kątka 


Sama zoftaie pamiątka.. 


Weszła do chaty Kondufia. y zwyczayną 
dumę zaczęła nad. tanem (woim; piękną by- 
ła ale tex pyszną y ztąd to obrzydta-wszy- 
flkim y niechciał nikt bydź iey Mężem boige 
fig razem y fuga zoftawać, fprawiedliwie 


ukarana mało znaydowała politowania. 


Dume 
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Dumb, Ch 


———— 


۴ 
W myśli trwodze- 


Sam fię głodze A 
Filiś rada 
Ze mnie biada 
U tey krzewi 
Był to drzewi 
Serc naszych związek, 
FK SG 
Ale zdradna = 
Filis ładna: 
Jako wściekła 
Tak mi rzekfa 
لوو‎ 07 do inny 


% Choć niewinny 
Nie lubię ciebies 
%* R | 
„Jeden codzień | 


»Chociasz godzien 
Przecię: j 
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„Przecię znudzi 
| „Serce ztrudzi: 
| „ldź precz fobie: 
1 „„Juź w tey dobie 
„Porzucam ciebie. 
يد لو چو‎ 
Obym wiedział 
: "Ze Duch fiedziak: 
W tobie zdrady. 
Ani slady 
Mych miłosci 
Na wzor gości 
Byłyby w tobie. 
Eo k OR 
Jam był pewny 
é Ze płacz rzewny: 
Grunt twey duszy 


Brzecię. waxuszy 
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O — À 


Lecz ty harda 
Dla mnie wzgarda 
Sama zoftaie. 

wow ok 
Ma przyfięga: 
Nieba fiega: 
Pomfta dla cię 
Jeft w zapłacie 
Git obrzydła: 
"Twarz ftraszydła. 


Już mi nie mita. 


To wyrzeklszy. Pafterz zaczął grać w flet: 
fwoy y zwieliwszy. głowę z miną rospacza- 
igca fzedł w gęftwiny lasu odgłos tylko po-- 


nury wadził fig z smutną cichością kniei,. 
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V Ju 


٨ 


JV 66 D ziewczyny. 


Saluś a czemu twa osobka ftroni 
Odemnie, miłość : i w kącie dogoni 


Ani fię schronisz przed iey oftrem grotem 


سو د 


Byś wgłąb fala morza lub powietrznym lotem 
Zawsze cię kupidynek zdybie 
Da wędkę rybie. 
% E 
Gdyby nie oczy czarne i iafkrawe 
Gdyby. nie brwiczki i włosy brudnawe 
Biała twarzyczka ma rumieńca znamię , 
“Tyfigc w niey wdziękow pulchne dźwiga ra- 
( mię 
"Tómu to na łup fig 76 
Ktorego trnie. 
* * * 
'Salué przeftrzegam daremne to fochy 
‘Moia fig miłość nie rozsypie w prochy 
Wszy” 


ES 
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——— 


W'szyftko to iedno:czy poźniey czy prędzy 


Wcześnicyszy wątek dłuższe pasmo przędzy- | 
Nierychło to leczyć gdy zaboli. | 
Rana fwawoli. | 
A kto wie czyli ia nie będę chardy 
I nie fkłonię fig iak mnie zaczniesz profić | 
Nie zawszem czuły ٥٢ przyczyną wzgardy | 
` Bydź może tobie z wftydem ią trza znofić 
Eyrybkoiak przyidzieszna wędę 
To fig śmiać będę. 
PE RK پد‎ 
Salud ink nie czas gdy natura nagli 


Dey rękę płyńmy czas miłey powodzi 


Ja baczny maytek za rozdęciem żagli 
Doydziem do celu ktory miłość rodzi 
Dasz mi ferce z ręką w ofierze 


Czy nie, mow 056 


Wszak 
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s * * 
Wszak iuż wyraźna twych Rodzicow wola 
Byśmy oboie żyli w iednym ciele 


Szczęśnieysza z Ruzia byłaby ma dola 


* Zegnam cig! idę dziś chcę mieć wesele 


Stoy Juziunin masz ptaka w klatce 


W przod powiem Matce. 


Te Jozefa namowy grunt maigce prae 
wdziwie dobry, wzięły fkutek, ferce Salusi 
wachało fię ieszcze, a Rodzicow wola tayna 
dotąd wftrzymywała oświadczenia wzaie- 
mne jozefowi, sprawiedliwie uczyniła, bo 
zniewolona jego przekładaniami, czułość ka- 
demu wrażającemi, profila Rodzicow, aby 
chęci jey oświadczyli Paflerzowi, a ona fa- 
ana oddała mu ferce niewinne dobre y ko- 


Ghaigce. 
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= ed 


Lart Szkodliwy, 


Faka była mieyscem trzody 
Gdzie pafl Franek 7 Maryita 
Row ich dzielił pełem wody 
Bozwyczaynie tam płyną. 

Row ok 
Franek pilnniąc igraszek 
Zapomniał że miał owce 
Gdy oboie ftrzegli fraszek 
Rozeszły fig w manowce. 

* w WE 
Nierychło Marys zoczyła, 
Ze iey czegoś braknie 
Owieczka row przefkoczyła 
I gdy fię więc frasuie. 

ML‏ چه 
E Profto do Pafterza bieży‏ 
ASS I o ftracie powiada‏ 


Franek 
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| 
ا‎ 
| Franek niby iey nie wierzy, a 
, Dziwuie fig i biada, 

CR‏ * 1ه 


Szukać owcy lepiey życzy; 


Może w kniei gdzie bawi, 


Lęcz ta nie raz nie dwa liczy, 


I dareminie czas trawi. 
| ise. 
| W tym gdy ia znudzi rachuba, \ 
Załować iey tak pocznie, 
Kiedyż fip ma wroci zguba, 
Kiedyż owca odpocznie. 

¥ k * 
Na fonie fwoiey Pafterki, 


© 
Może błądzi w śrzod lasu 
Przyidź owieczko z poniewierki 


Dam ci chwilę wywezasu. 
K . * $ * 


مت 


` Däremnic owieczki wołam, 
Może ieft w wilka iamie, 
C 
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, 
Załować iey nie wydołam 
Wieczne fmutku to znamię, 

Sb ode d 
Gdybyś mnie Franku nie bawił, 
Nie ftracifabym owcy, 
Daremnieś czas zemną trawil, 
"Tak wy umiecie chłogcy. 

kok o 
Nie trap fię tak Franek powie, 
Owca fig wroci znowu, 
W krotce fię Marynia dowie, 
Z tamtey flrony ieft rowu. 

په سو چو 
Sa to tylko z tobą żarty,‏ 
Zrobiłem to z igraszki‏ 
A czegożeś za to warty,‏ 
Jeno moiey niełafki,‏ 

"R‏ د سو 
Oftrozny bądź w żartach ftroiu,‏ 


„Drugi raz fig nie uda, 
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Jam cię kochała do zńoiu, 
W tobie tylko obłuda. 


Rozgniewała fig Pafterka y kazała mu 
odnieść owcę, nie był u niey potym Franek 
dwa dni, aż dopiero umiarkowała. fwoy 
gniew, y zaigciem mu iego Baranka nie zei- 
sula fig fwoiey krzywdy, nigdy potym Fra- 
nek nie czynił Zartow takich, ktoreby zby- 


tnie mogły obrażać kochaną osobę. 
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IR zeczko co pławisz te niwy zielone, 1 
 Naymiley mi ieft chodzić po twym brzegu; 3 
 Ludwifiu, rzeczka w tamtę płynie ftrong, | 

I łzy ci niefie w fwoim byftrym biegu. 

* و ږ 

Rzeczko popłyniesz wedle famey chaty, 

I twoy fzmer nagły nic raz ią obudzi, 

Powiedz że płacze Ignaś fwoiey ftraty 

Kona boleie, y uftawnie nudzi. 

KUR E 

Rzeczko iak w tobie będzie myła nogi 

Powiedz icy że w łzach Pafterza fig płucze, 

Iie na zemftg wzywa same Bogi; 

Rospacza, mdleie, faba głowę eluczes 
Strumieniem kapaiace łzy Pafterza płynęł 
ły razem z nurtem rzeki, a rospacz 1 
offa». 
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M مس‎ 
-— 


| 
| osłabiała fiły jego przyprawiły go do fnu 
| ktory trwał długo, y pokrzepił myśl ftru- 


| dzoną, z czasem zapomniał kochaiący Igna- 


m \ cy, o niewdzięczney, 1 wiarolomney, y 7 
و‎ 
ba dliwey, ( 

| 
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i 


Do Sranuet. | * 


I 
3E ranuf moiey fzesnafty roczek 
A zemnie Pafterz inż ftary AF 
: Jey lata świtem a moich mroczek | 
Inney poszukam ia pary. | 1 
Nie lubi Wiosna chmurnego Marca 
Y dziewcze młode siwego ftarca. a 
2 : ees I 
ai Franufi Oczy ifkrzą fig 6 
; 3 DU. D 
Ufta rożowe fig śmieją i 
: A moia świeżość powoli gaśnie 
و‎ 3 i P ELT \ 
E Wargi rumiane więdnicią 
2 : Nie lubi wiosna chmurnego Marca 
: — 3 dziewcze młode 0/686 756۰ 
M kok و‎ | 
: 1 Same miłoftki są na jey twarzy $ ] 
BE x Ona icft hoża y miła 
ig BĘ RT) " 
a R Słabo fig ogien w mokradli zarzy 


2 ; l U mnie 
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U mnie miłości nie fila. 
Nie lubi wiosna chmurnego Marca 
de 


^I dziewcze mło 
| 4 


fiwego ftarca. 
Ncc 


I 

^ Fletu moiego nie flucha głosu 

1 Choć riayzabawniey przygrywam, 

| Nie znam większego na ferce ciosu, 
jak dla nieczułych gdy spiewam 

|! Nie lubi wiosna chmurnego Marca 


1 dziewcze młode fiwego flarca. 
k k * 


Ni jey przyiemny iaki podarek, 
Lub drogić ferca dowody: © 

Wszyftko to zanic co czyni flarck, 
Lecz to naymilsze gdy młody. - 

Nie lubi Wiosna chmurnego marcą 


| 1 dziewcze młode fiwego fłarca, 
| پو يو يږ‎ 


k Franuś mowig ci nie.iak zazdrosny, 
Niechay cię młody tak kocha, 


Na twą fzczęśliwość spoyźrzę radosny 
| C4 Ipo» 
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Ipowiem że myśl ma płocha, 
Nie lubi wiosna chmurnego Marca 


I dziewcze młode fiwego ftarca. 


Kok + 1 
A fkoro umrę na moim grobie ? 
To napisz pofiawszy rutę , 
Stary fig kochał w młodey osobie [a 
Tu też leży za pokutę, : 1 
Biedny Maciey młode lata spędził nal 
przymnożeniu.maiątku pracy w dokupowa- | 
niu fig na dal chwil spokoynych, chciał na | 
ftarość odpocząć fobie nie iako w kochaniu, | 
ale omylony zoftał bo nie znalazl w miło- 
ściach iak trud, niewezas, y niespokoyność 
myśli, do ktorych fame tylko młode lata u- 
sposobić mogą,daremnie na Franke narzekał, 


bo ta nie gardziła nim ale go nic kochała, 


tae 


umarł, nie znaiąc fkutku miłości, a Franka 
rękoma fwemi wyznaczony zrobiła mu nad 
grobek. 


| 
| 


een 
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Pocatomanie. 


T> s 3 puis . 
IN ie dziwnycie fig zazdrośni méy Juzi 


Ze mi całować fwey pieszczoney buzi 


Sto razy dała 
Dla niey to chwafa. 
ږې چ‎ OR 
Matufia zrżędna wiem że mi nie zgani 
Nie żałuy chlop.om nigdy takiey dani 
Lepiey żeś dała 
- Dla ciebie chwała. 
kx * 
Wcoż cię całował w oczko ? czyli ufta? 
W oczko; iaka to ta młodzież iett pufta 
Byś bronić miała 
Nie trza; ztąd chwała 
چ‎ k د‎ 
Odtąd Matufiu pofłuszną iuż będę; 


Do całowania fama im ufiędę, - 


Będę 
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ean eee - MS ERS * 
Bede wiedziala | 
Jie ztąd chwała. 


Powolną fig fala od tych Matki fwey 
przeftrog Jozefa, nie zbronna nigdy do cało- 
wania uft Pafterzom, umieli korzyftać z tey | 
okazyi, ktora była ftopniem pierwszym gig- 


bszey poufalosci. 
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OPRZE‏ شت 


Ww 


: Griasdecisho. 
Na brzegu tego jeziora; < 
Ongi to było z wieczora; 
| Widziałem. natury dziła, 
| plufkiewka gniazdeczko wila, 
W pyszczek dzbło brała flomianey 
Wszytko to cudnie wiązane y 
1 bez żadnego popasu 
Mech przynofiła aż z lasu 
Już piękne lozko uffala. 
Owa to ptaszyna mala; 
Już nie trza wiorow y śmieci 
W tym famczyk do niey przyleci . 
Dziobeczek iego był pełny. 
Sierci bydlęcey y wełny 
Ona mu z pyszczka zbierała: 
1 tak go o to laiala 
Gó ; Dare- 
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Daremne to są rofkoszy 
Może nas kto ztąd wypłoszy 
Lecz dla pewnicyszey wygody 
Blizey go położmy wody. 

Coż to za widok był luby! 


Gdy go uięły w {we dziuby, 
I przenofiły powoli, > | 
Dla uniknienia zley doli; 

W gęftw tedv wielkiey krzewiny 
Ow fklad mitoftek iedyny, 
Poniofly w citmnuchny katek 
Krył golifteczek y prątek. 

Tyf 2czne pląsy y fkoki 


Radosne piosnki w obłoki 


Slaly wołaiąc o! Boże £ 
Pob logofaw nam to łoże 


"W tym fig w powietrze wraz wzbiły. 
Kupid miłosny fwe fiły 
Wywarł 


i 
: 
: 
| 
X 
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7 mmp 
Wywarł i ow to Bog złoty 
"Tworzył niewinne pieszczoty. 


Samiczka niby ulotem, 
Pragnęła uciec przed grotem; 
I niby znowu niechcący; 
Dzwigała ciężar gorący. 
Już daley mowić nie zdolg, 
W milczeniu ukryć to wolę; 
Na co opisow dowodu, 
Znacie ptafiego tryb rodu 5 
Widziałem wszyftkie ich sprawy 
Rzecze kto żem był ciekawy 
Lecz iak to patrzyć ieft miło 


Na takie natury dzilo. 


— 
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مس ام 


Umixge 


Wie znałem nigdy co to umizg umie, 
Stronny od kobiet do złego ponęty, 
Zyłem spokoynie przy zdrowym rozumie,. 
Anim obcował z ładnemi dziewczety; 
Natura iednak cznć fig dała z czasem 
Chociaż Margofia chodziła nawiasem. 
Too E 
Razu iednego fama mnie zwabila (cha. 
Wręcz powiedziała, że mnie zbytkiem koe 
Człowiek nie kamień a natury fila , 
Nie ia fam, ona. mna zrobiła plocha;. 
Drogom zapłacił com tanio ocenił 


Qyciec ini kazał, abym fig ożenił.. 


j 
« 


a‏ بت 
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Rodzicom: 7 Ola. 


€Staszcze mnie rączka Rozufi biała 


Oczkiem miluchnym na mnie spogląda 
Nie raz fię mile do mnie rozśmiała 
Nie nad mnie żąda 
ee ok 
Kocha mnie fzczerze, i ia ią wzaieur 
Pieszcząc fig w lubey 47 dobie 
Wszyftkim fig dzielem: wszyftko se daient: 


To mnie, to tobie 
A^ * % 


Ufteczka nasze przylgnione razem 

Jedney flodyezy 813 fmaku: 

Nas to malowac wspólnym obrazem: . 
W miłości znaku. 

Jedno na drugim usypia łonie 

Pieszczę fię z tobą lecz co mnie boli 

Zkąd to że nie jak maz przy (wey żonie- 


Z Rodzicow wolie 
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F o cJłowika, 


W tego fzpaleru gęftey otoczy 
Słowik założył fwoie fiedlifko 
Z iedney gałązki na drugą fkoczy 
Wzbiie fię lotnie i zleci nifko 
Swobodnie nuci w miłe poranki 
: Dla {wey kochanki, 
* * ېز‎ 
'Trefhe znayduie (wym piosnkom nuty; 
Wesołe chwale z famiczką trawi 
Stronny od zdrady daleki buty 
Jak może fwoię kochankę bawi 
Cokolwiek znaydzie, nie dzieli ani 
Wszyftko to dla ni, 
FR * 
Raz mrowczych iaick wyszukał parę 
Sam ich nie dziobał chociaż był głodny 
W śniadanną lubey fwey nioff ofiarę 
I rzeki 
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سے 


I rzekł oto masz znaczek dowodny 


Iie cię kocham, zdobycz fig cała 
Tobie oddała 
Poydę poszukam więcey żywiołu 


—— 


Ty fię tu zabaw pomiędzy cienie 

Jak fię powrocę ziemy pospołu 

| Znowu cię bawić zacznę przez pienie 
Przebog! zmylił fig ffowik w tey mierze ? 


Coż znalazł? pierze. 


| Pożarta była famiczka od jaftrzębia, a ffo- 
wik z tego mieysca na ktorym naysmutnicy- 
szy cios w całym życiu odebrał, przeklinał 
|  odeyście fwoie; i gdy znalazł: drugą fami- 
czke nie odftępował jey nigdy, ale firzegł 
| zawsze; fzpaler ten ftał fię odtąd głuchym, 
| i żaden flowik 6 zakładał fobie w nim 


migszkania. 


PE" 
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Przeprosiny. 


Gniewam, fię rzucam przeklinam losy 


Zgrzytam, niewinnych mszcząc fig obrażam, 


| 
| 


Bluźnię, złorzeczę, łaię Nicbiosy 

Złą y niewdzięczną wśrzod piekła wrazam. 
په‎ k * 

Z rospaczy wielkiey zdroie łez leie 

Jędza w poftaci ieft z mego ciała 

Przebog: .,.ia dobry... co fię to dzicie 


Brigifia do mnie iuż fig rozśmiała, 


—M——— 


pm 
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چم SE‏ په 


aed 


Grob. 


Na dąb spruchniały oparłszy ramię 
Hieronim fmutny, rwał w Cytrze (irony 
Wfkazał widoczne rospaczy znamię, 


Rzucił pod nogi flet różnotony. 


Złamał zganiaczą, fwey trzody lafkę 
Potłukł o drzewo dzban malowany, 
Porąbał koszyk na drobną trzafkę, 


1 uftrzegł warkocz, trefiiie wiązany. 


ROR # 
Tak nucić począf żałosnym głosem 
„Niech parka zrywa tę nitkę życia, 
| „Niech mię śmierć zgładzi 70 pokosem 
„Na innym świecie iuz żądam bycia. 


„Czarna 


M a 
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LIN ON 

»Czarna y mściwa! śmierci iftoto, 
„Czyż to Wiktufia fchylona laty, 
„Mogłaś micdź rdzawą zbierać nie złoto 
DE chwaft wycinać nie świeże kwiaty. 
»Pomne nie dawno śpiewałaś zdrowa; 
„Nim cię snu mara wieczna uspifa 
»W mym fercu żyie ciebie połowa 

„Ja miłość czuię tyś ią ftraciła. 

: x بي‎ ub 
»W gaiu tym famym głuchota mięszka 


„Czarny kruk, ftado dzikiego źwierza 


»Niech kazdy zbacza nie tędy ścieszka 
»Niech tu nie kwilą flety Pafterza, 


: 
i. 
1 
i 
1 
H 
! 
1 
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1 


ok % 
„Czemu to władza gorney potęgi 


„Nie zabiła nas oboyga razem 


سوج هپل ې سکب په 


„Nie 


Cage I MARO. oat 


el‏ ^ سا 
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س 


„Milebym przyiął śmiertelne cięgi 
„pI chętnie uległ pod twardym głazem. | 
mox X 
„Precz mi blachego Życia ponęty 
„Dziś ia umierać muszę koniecznie 
AWnic mi zinnemi rofkosz dziewczęty. 
„ Tobiem ia famey przyfiągł żyć wiecznie. 
نا‎ w oc 
„Boże bądź przymnie, by rospaczy ręka 
„Nie wykonała z fiebieboyftw ofiary. 
„Wszak ten cios z twego zrządzenia mnie 
( nęka 
» Tyś fam a nie kto rozłączył te pary. 
چو‎ * s 
„Poydę wgłąb lasu niech samotnie ginę 
; »Aza mnie Niebo zgubi przez człowieka 
„Ja zbrodzien ieftem, nie znaiący winę 
„A wady 6 pozrze kłem ofirym paszczeka. 
„„Nigdzie 
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ae nT < 


a» Nigdzie nie poydę! na tem legnę grobie 

»Scifkać głaz będę, i w tey umrę dobie, 
Rzucił fig na grob fwey kochanki Hiero. 

nim scukat głaz niemy; chegc niby mieć ia. $ 


kas odpowiedź, całował tę trawę;ktora przy- 


i» 
NE 
٢ 


krywa ciało {wey ulubioney; fzlochał, a عا‎ 
wylane przechodziły wilgotną ziemię, y doty- 
kaly fig ciała zmarłey, znaleziono go potym 
zsiniałego y właśnie martwego; nic go nie | 
mogło pocieszyć, (kończył w krotce nędzne 


zycie. 
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P bozracf. 


Krwi fig rozlania Jadwifia boi 
ع‎ 
I (zczeku oftrych pałaszy 
Nie lubi patrzeć kiedy kto w zbroi 


Obraz ią Marsa uftraszy. 

Fok پو‎ 
Gniewać fig na mnie codziennie lubi 
Czasem niewinnie połaie 
Zemszczę fię w sposob ktory ią gubi 
Gdy mi fig pora podaie. 

* e ok - 
W Pancerzu ftanę ona uklęknie 
Pogroze rannemi razy 3 
W tym rzucę fzyszak gdy fig ulęknie 


I pocałuję dwa razy. 


Pig- 
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Pitas nih eu 


Szary z promieni Słońca był dzionek | 


Switem iaśniały obłoki 
Wnętrzny Ptasnika czuyności dzwonek i 


Wzbudził, porwał fię, biegł w fkoki. 
as * * 


W famey przeftrzeni y pol przelocie, 
Gaik zielony uftawił 
Przy (kraynym boru czarnego płocie 


aftawił, 


Swe duże poły z 
* * 


Skrył małe klatki, między gałązki 


f 


Związał wabiki w posadzie 
Zrzałych Konopi poftawił wiązki 


Patyki z lepem kładł w zdradzie, 
i هد نو نا‎ 


Zwodnicze zewsząd Italy potrzafki 
Teiemna fidel naprawa 
Zwołuią wabie ptaftwo, przez wrzafki 


Ptaśnik im żeru nie dawa, 
Biedna 
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m ai. tT, 


me MÀ MÀ 


Biedna ptaszyna nie zna co zdrada, 
Na plac fwey śmierci zlatuie, 
Giną pod fiecią gromadne ftada, 


F  Ptaśpik fig z tego raduie. 
Jednych okrutną ręką zabiia, 
Drugie do więzow wyznacza, 


Owych fkrzydelka w pety uwiia; 


A tym ze-mfode, wybacza, 


Skoro traf fmutny widocznie zoczy 
Gdbiegł pułapek, y klatki, 
Gierufia nie wiem gdzieś tam wuboczy, 
Zaftawila nań {we fiatki. 
Rt RR 
Rzucił fię y rzekł nie będę łowił, 
Do Gierufi fig przymyka , 
A nie prawdeżem fam w duchu mowił, 
I ptaszek zlowi'ptasnika, 


! D Ogro- 


t 
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` Ogrodch. | 


M ieysce to było zarośli, 


Chwaft tu był fam y czeze zioła, 
Pracowni nie wiem gdzie pośli, 
Pot mego to zrobił czoła, 

* % له 
Jam wytwał chwaft, y zrył ziemię;‏ 
Ona przyjęła w śrzod lona,‏ 
Rozmaite kwiatow, drzew, plemię,‏ 


I inne fetne nafiona. 


w R 
Jam peftkę małą tu włożył 
W ten pieniek wsadził gałązkę 3 
Czas ten, wareft drzewu pomnożył, 
Nie iednę z pienkow mam wiązkę. - 
mock * 
Drzewka! was owoc iuz zdobi 
Grusz, jabłek, smaczna ty 0 
Mnie los moy, nie sporo robi, 


Ize fig kocham . .. a darmo... 
t [S وو‎ mera aS مک‎ 
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wi». PACH 


D 


Z 
os 
nes 
WV. około czarne chmuty fiz toczą, 
Wiatrek wilgotny powiewa, 
Zginęło flonze, Nieba fig mtoczą; 
Zgańiiaycie trzody do chlewa. 
RRS aE 
> Patrzcie, iak wicher piafkiem pomiata, 
Gefla wzbudzaiąc kutzawę, 
"Rofkoszna pora cieplego lata, 
Jefietiną bicrze poftawe, 
Ao چو‎ oo 
Rota z gafe£uu iodla fig gita, 


Liść fig poziomy przewraca, 


] | 
| 

i} 
11 
TI 


I fum-lasowy powietrze wspina, 


tan 


Sosna twe fzyfki ütraca. 


‘Chucznego gromu odgłos iet z blifka, 
Ta chara ktora wiatr pędzi 
x ae 
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Ogniowym zawsze piorunem, cifka, 
Okropnych razow nie fzczgdzi. 
> KH NS 
Przykre błyśnienie powiekę razi, 
I grzmot fig coraz pomnaża, 
Każdy z wysokich gor na dof złazi, 
I mnie ta burza przeraża, 
«sock Ok 
Czyż fig wywarły Niebios upufty, 
Czyż potop będzie iuż drugi, 


A po nim zńowu świat caly'pufty, 


Zoftánie, patrzcie te smugi, 
ap o 
Płyną obfitym korytem wody, 


A burza większa powftaie, 


Zginęły w polach pięknych zboz płody, 


Glod śmierć oraczom zofiaie, 
kk ok * 
"To gradobicie mogłoby zranić, 


Nie wychylę fię z mey budy, 


Choćby 


um nee eee 
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14 
Choćby kto płacił nie poydę anić, 

Wolę spoczynek niż trudy. 
| ee X 
| Kiedy ciekawych nie-zbyty powiek, 

Stane z trafunku przy oknie 
Spofrzegłem : biada! ia nędzny człowiek, 


Kafa na deszczu mi moknie. 


78 SKOTOPASKI 


€ ت ا 


Yi ap m Pa, 23097 A 
Przemiany, 


Taz myślał Woyciech fiedząc w fwoiey bu- 
yslat 3 
(dzicy, 


Gdyby to prawda. co Posci baia, 
I że fig mogą przeiftaczać ludzie, 


Jabym chciał pierwszy,niechay wię tain faig, 
* RB 


"Tego ftworzenia, obrałbym se pofłać, 
Ktore ma Krzyfia-kochaz wielkiey miary | 
Niechciafbym więcey iuż czym innym zoftać,, | 


"p 


jlko tem czem ieft jey kanarek fzary.. 
* % F : 
Sypiałbym zawsze (maczno na iey łonie. 


Cukrowy zerck, brałbym z białey dłoni, 


اس 
b‏ 
1 
1 
! 


Ifkalbym dziobiąc włosy po nad fkronie, 


"Tyfiac z nią pieszczot robilhym w uftroni,, | 
La * %, f 


Skoczylbym znowu na pierś pulchną fkfadna. 


| 
sa) 


a R‏ میت تر 


RZEZ 


Umialbym gaze odfłąniać powoli. 


y ————— — 


J MIŁOSTKI 49 


——— 


Setne bawidła miałbym z Krzyfią ładną 


Onaby igrać kazała: do woli, 
* ok k 
Siedząc na barkach kładłbytn piosnki w ucho 
I niby błądząc niechcący z pośpiechem 
Zaszedłbym tam gdzie o kupidzie głucho 


O! gdybym teraz mogł fie flac Woyciechem 


Ocucil fig Woyciech y począł uważać 
myśl fwoię, nazwał ią fnem, ktory w pierwo- 
spy zdaie fię bydź porządnym imaginacyi u- 
tworem ucieszył fię, że żądza jego nie wzięła 


tak niedorzeczny zamiany, ale traf niespo- 


dziany zasmucił go, gdyż Krzyfia wyfłuchała 


marzącego i karciła o podłość myślenia, . 


x 
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Upaty. 


zin, a wszak to nie pamiętne wieki, 
By większy upał i gorąca spieki, 
* Już niedziel kilka iak dżdżu nie mamy; f 
Ni rosy znamy, 
* * ok 

Cale powietrze jak ogniem dysze 
Ptak wlecial w cienie, Zwicrz wszedł w ko- 
( mysze, 

Owce spragnione nabiału fkąpią 


A ZOZ‏ ...ې 
7 1 


+4 


Drzewa nie papig. 


ok ېږ‎ 
Przeftrzenia obłok w zwykłey pogodzie 


Nie widać nigdzie chmurki w odwodzie 


—— 


Kwiat iuż na łąkach widzę usycha | 
I robak zdycha. 
C نن‎ oF 
Strumyk co byftro bawiąc rnas fzumial- 
Ktoż aby wysecht kiedy rozumiał 


Zgi- 
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1 
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(ZPA 
Zginęły spiekłych pieni ochłody, 
Mało gdzie wody. 
x با‎ * 
Ziemia spieczona w rysy fię kraie, 
Liftek zielony żołtym fig ftaie, 
Trapmy fię przyszłą głodu nad icis 
Klufki- gorci2. 

Rolnik fig smuci ftoiac w zagonie, 
Zwątpił, o wrotnym nafionek plonie, 
Innym wspoi kmiotkom tak mowiąc WKOZY> 

Ze to gniew Boży. 
پو‎ * * 
Powszechność wznofi ręce w niebiosy, 
Dani pożywney czekaiąc rosy, 
Spraw mowiąc Panie 7 swiętemi flowy, 
Potop trzy-dniowy: 


»394 روه 
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wa CE و‎ pe 
Juz ta MIE 6۰ 
Jeszcze ia młoda a iuż'me wdzięki;, 
i Trafem, losowey zginęły ręki; Q 
1 5 D ! 
n W pięknych powabach całego ciała, . 


Już fig zupełna odmiana ftała, 


Tracą fwę świerzość zerwane kwiatki, 
3 Już ia nie dziewczę w poftaci matki, , 
: AI X K 


Ciemno blawatne oczu zrzenicey, 


- Zrożowey barwy opadły lice, 
Piersi, iedyne chłopcow miłoftki, 


juz fig zmieniły. w grube wyrofiki; . 


Tracą (wą świeżość zerwane kwiatki, 
3 Już ia nie dziewczę-w poftaci Matki. 
Ro 
Stan moy powszechnych oczu bawidło; 3 


Dobrego gufta wzięte pieścidło, 


juź 
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سامت 


juz fig zokrąglił, iuż teraz inny 
Ktoż temu ieśli nie Stafiek winny, 
"Tracą swą świeżość zerwane kwiatki; 


Już ia nie dziewczę w poftaci matki. 
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J ulufia hoza, lubiła ... fraszki, 
O co ią Dorys częfto łaiała, 
Jeft czas do robot, ieft na igraszki, 


Tybyś fwawolić uftawnie chciała, 


Dorys! przykrzyszifig przez twoie zrzędy; 


Niechcę znać لم‎ tąd żadney roboty; 


Ja nie proznule, a gdzież twe względy, 


Czyż to nie praca? z Juziem pieszczoty. 


gb c — 


AM 


EE 


vue eec 


EL 


سب )يې وت 


تس ره 


| يييچ‎ EE ACE Or nte T اس متسس‎ 


^J MizoSTKI 088 


E. 7 
Ja gama. 


: 

©) rszak gwiazd świetnych ink {chodaiy 

Obłok fig coraz rumieni, 

Rożowe fłońce nadchodzi, 

Blafkiem fwych licznych promieni. 
how به‎ 

Noc piękna od nas uciekła, 

Włosy z rospaczy wyrywam, 

Jaz miłość z gruntu dopiekła, 


Ja ieszcze fama spoczywam. 
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Uroda . 


| Wie zawsze łączka trawą okryta, . | 

Drzewa liść gubią w czafie jefieni, : à 

O mey urodzie nie. ieden pyta, 3 

Czemu fie Bafia? inż nie rumieni 2 | 
Odmiana rzeczy z czasem fig snuie; , | 
Czas'nawet kobiet urodę 67 

ko o We 

Prożno fie kuszem na iednę poftać, 

Trudno naturę przyrownać do fztuki, , 

Zawsze zmiennemi trzeba nam zoftać, 

I z rządnym prawem bydź bez przynuki, . 
Odmiana rzeczy z czasem fig {nuie, * 


Czas nawet kobiet urodę psuic, 
* * * 


W poranku-mych lat odawielu znana, 


RY oe 


Sidliłam wszyftkich moiemi wdzięki, , 
Ich fig zgoiła, a moia rana, 


Więk- 
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Większe mi coraz sprawuie męki, 
Odmiana rzeczy z czasem 2-06 
Czas nawet kobiet urodę psuie, 

Ke xo k 

Słońce lat młodych raz tylko wschodzi, 

Już to!podobno niezwrotne koło, 

Lecz ktoż fię kiedy z ludzi odrodzi, 

Przebog! marszczy fig iuż moie czoło, 
Odmiana rzeczy z czasem fig snuie, 


€zas nawet kobiet urodę psuig. 
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Wie znałem nigdy brzydkioy zawiści 
Ani mię cudze fzczęście trapiło, 
Pokoy mey duszy niofłem w korzyści, 
Lecz patrzcie wszyscy, co fie trafilo. 
* owe oo 
Piesek ktorego włos biało fzary, 
Wartym uczynił pieszczot Anuli, 
Na miękkie łoże, w érzodek kotary, 
Skoczył, ona go do fię przytuli, 
;"Wprawny w igraszki, począł ią kąsać 
Scifkaiąc pulchną rączkę powoli, 
Anufia znowu niechcac go dąsać, 
Nie broniła mu, takiey fwawoli, 
c ok k 
Położył pyszczek na miętkim łonie, 


Niby chcąc usnąć w takowey dobie, 


Anula - 


EE 
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Anula głaszcze go po ogonie; 
| Mowiła piefku spiyże tak fobie, 
| چو‎ k ok 
| W tem czas zazdrości duch nieszczęśliwy, 
% Ktoremu niechay nikt niedowierza, 
| Począł mi fzeptać ow duch zdradliwy, 


Albo to człowiek lichszy od źwierza, 
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Gola Cho 


IPiękney Maryfi widok był miły, 

Gdy fig gołąbki mifośnie biły, 

Ani w niey brakło kiedy ochoty, 

Na ich niewinne patrzać pieszczoty, 
Swawolny Stafio gdzieś tam w uboczy; 
Nadszedł Maryfig, y {koro zoczy, 
Gołąbkow parę wybor miłosny, 

Rzekł: ah! me dziewcze ia im zazdrosny, 
Maryfiu gdybyś ty czułą była, 
Pewniebyś zdaniu memu wierzyła 
Słuchay to zdanie fzczere bez zdrady, 


Mądrzy nam daią z źwierząt przykłady, 
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WS iedyt przeftanicsz Stafiu niezbyty; 
Ledwie co dycham: tak zmordowana, 
Czyliś rofkoszy ieszcze nie fytys 

Z wieczorney chwili aze do rana. 
Koftuniu nieznasz rofkoszy fmaku, 

Ze ci fię przykrzy, ézylig nie żywą 

Nie ma w niey nigdy fytu, lub braku, 

W. każdey przykrości trza bydź cierpliwą. 
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Zawsze mi matka głowę kłociła, 
Maryfiu wianka byś nie zgubiła, 

A iam iey nieraz iu} przyfiądz chciała, 
Zem wianka nigdy zgubić nie miała, 
Strzegfam go pilnie-w moiey kieszeni, 
Każdy fig troszcze o to co ceni, 

I gdyby ten usech? z rofkazu matki 
Na inny świeży zbierałam kwiatki, 

Antoś pieszczony ftal mi na zdradzie, 
Miły chłopczyna nadszedł mię w fadzie; 

Swawolił zemną ia ftrzegłam wianka, 
Igraszki trwały aż do poranka, 

W tym fig robotka nasza wydała, 

Jam fig niewinna matce sprawiała, 

Ktoż wiedział, iż to ftraci fię wianek 


jam nic nie winna zwiodł mnie kochanek. 
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Mey Rozi oczeta, 
Zawracaig glowy, 
Milosne chlopezeta 
Te maig natowy 
Ze „lubią dziewczęta. 
ow د‎ 
Moy umyft ftaly. 
Powoli ffabieie. 
Chcę by, mnie fig bały 
A każda fie śmieie, 
Ze ia zuchwały, 
چو‎ ka 
Roziu nie dam wiary, 
Abym miał bydź faby 
Dzieie fig prez czary, 
Twe oczy powaby , 
Sa Judzace mary. 
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Wie dawno zemną los fię przeftał kłocić! 
Pożoga nieszczęść, znowu fig nadyma. 
Choć ufituig poftać nędzy zrzucić, 
, Ta mnie fig trzyma. 
$e k 

Com tylko ożył fwobody oddechem; 
Umieram? śmierć fig zwycielka natrząsa, 
Fortuna na mnie spoyrzała z uśmiechem 


Znowu fig dasa. 


i += = 
Radosny ogień w zrzenicy fig zarży, 
Spiewąć zacząłem com iuż nigdy nie miał 
W tym łzy załały ow ogień na twarzy, 
A ia oniemial, 
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€ $3 = 
Otwarlem ufta, narzekaniem przecie, 
Rzekłem: Ziemianie! niewierzcie nadziei, 


Szczęście z nieszęściem na odmiennym świecie 


Chodzą w kolei. 
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1 

| 

Anakreonticas | 

Faz też ftary zemnie człowiek j 
Jeszcze fobie raz zanucę, 1 

3 d 7 

Przed oftatnim zwarciem powiek; | 
Nim w podziemny doł fig. wrzucę; | 
O Dziewczynie y o Winie. „| 

| 

2, | 


Spokoyne ia pędzę lata, 


Drwię ia z koron y ich blafku, ` i 

Z tych, co rządzą częścią Swiata, 
A z kłopotem nie bcz wrzafku, 
Grunt Dziewczyna, 


J Dzban Wina, 


* % E 1 


Drwig ia z takich co to w boiu, 


Krew fwą leiąc bronią granie | 
Z ofa | 
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| Z oftatniego potu.znoiu, 
| ۲ ^ 
\ U mnie to zas;wszyftko za nic, 
| ; 

| Grunt Dziewczyna, 
| J Dzban Wina. 
1 * 


4 


LIES 


Drwig ia z nadto mądrych ludzi, 
Co w naukach fuszą głowy, 


Rozum moy tym fie nie trudzi, 


Zawsze twierdzę parą flowy, 
‘Grunt Bziewczynta; 


1 Dzban Wina. 


Nro DOR % % 


Drwię ia z takich co to w morze 
Płyną cudze widzieć krate, 

: Rożnych dziewcząt zwiedzać loże, 

‘Lo mi fetna rofkosz daie, 


E 
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Grunt Dziewczyna, | 
J Dzban Wina. 


* * * 


Drwię ia z takich ktorych sławie, j 
Dziwnią fig poźne wieki | 
Ja fwoy pewnik ftwierdzam żwawie, | 

Od przesądow bom daleki, 
Grunt Dziewczyna 


J Dzban Wina. 
* * * 
Nie drwię z tych, ktorych poneta, 


Do ftarego wina wiedzie 


Co kochaią cne dziewczęta, 


Bo kochać fię można w biedzie, ٢ 
Grunt Dziewczyna, 
J Dzban Wina. 
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Mam dzban wina kontent fkacze, 
Daycie ukłon przed obrazem; 
Eadney dziwki, toście gracze, 
Mowcież zamną wszyscy razem, 
Grunt Dziewczyna, 


J Dzban Wina. 
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Słońce ow to miły dnia Robotnik brał fig 4 
do mniemanego u nas spoczynku, zoftawil 
ślad {wey bytności owe zorze, ktore mdły 
iuż fłało promień opuszczając nas, zdawało 
fig żałować, a powoli gasnąc w. bladą mie: 
nilo fig chmurkę, - = - - = Miefige w pogo- 
dney Nieba otoczy, rozpościerał śrebrne 
światło, a iako pilny goniec $łońca, Pan nos 


cy, zdarł z obłok zafłonę ponurą, a wzbu- 


dził milliony gwiazd, ktore fię wysypały na 
przepaścifte Nieba pole, y zaczęły migać , 
fwym miluchnym ifkrzeniem, - - + Ciepły | 
wiatrek miękkim powiewem rufzał poziome : 
rośliny, a kwiaty y ziolka uginaigc {we głowe 


| فا 


اچ یې 
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ki przez to fkinienie dziękowały niby Opa- 
trzności za dar wzroftu. - - - Ptaszki upa: 
truigc w krzewinach mieysca (wego nocle- 
gu, kończyły nutliwe piosnki, a kryiąc pod 
fkrzydełka łebki fwoie, tposobily fig zasy- 
piaiąc do rychleyszego w poranku. wftania. 
2. = Skotak gnał po gosciezicu fłado 
fwego bydła, afam: powoli idąc za niem, 
grał w flet, ktorego dzwięku pełna była o- 
kolica; zamykal w chlewy y dawał im wy: 
wczas przyZwoity. == = = "Frud dzienny gi- 
naf niciako, a spoczynek naftępował w Ro- 
lei, czas ten nazywał fię wieczorkiem, Ro- 
fkosz- zdawała fig nasycać wszyftkie zmyfy 
człowieka, a utworzone przedmioty głafkały 
oczy nawet zamknięte. Wtedy to Hipolit 
na iedney murawie z Anetką fiedząc zakry- 
ci.grubym konarem jabłoni. od oka podey= 
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rzliwych naymocnicy aczali moc niewinnych | 
pieszczczot, Anetka ubrana w negliż biały 
Gaza. w pięknym  wzorku kryła. włos brus 
dny nadobnie zczesany + Cieniuchna>chufte- 
czka zafłaniała piers mleczną,Anetka fala fig 
obrazkiem, ktoremu fig dziwią wszyscy wpa: 
truiący fig w niego, a Hippolic czułe rzucał 
oko wielbiac ią i ciesząc fig, że on fam był 
Panem tych wdzięków, Q moy Boże! iakież 
to tam igraszki były tey lubey parki, Hip- 
polit rachował na twarzy Anufi ślady dzies 
cinney flabosei, twierdził, że te dziubki u- 
myślnie nie zgładziła Natura, aby zoftały nie 


iako ponętki fere wszyftkich: do kochania, 


ścilkał iey białą rączkę, przykładał do Gra 
aby poznała moc jego bicia, całował gorące" 


mi ufty ową pulchną pierś, y zdawał fię sfać 


fiodycz miloftek, ktara z wzaiemności po- 


Y MIEOS'TKY 


RYN EZR 
chodzi. kładł czasem głowę na jcy-lcnie, tys 
fiąc czynił ksztaltow przymilenia, - = = = = 
Anetka ftawala fig powolną oświadczeniom 
kochanka, ogień wnętrzny topił jey ferce 
naksztilt wofku, a usposavial do przyięcia 
żywsey pofladi czułości: - - - , Pigtno to 
było dziełem miłości wiecznym między nies 
mi, a Duchy fkleione iednym thnęły Zy Wios 
łem. - : - - - Rozpieszczony Ww miloftkach 
Hipp: lit, -wyszukiwat noy dowcipnie; szych 
sposobow ba wienia fwey kochanki. + >= - 
prawił Powiafiki iakie tylko nayflawnieysze 
Romansopisow utworzyły piora, przywodził 
owe kawałki, ktore.głaszczą. umyfły lubos 
_wnikow dzieł takowych, opowiadał ie zaś z 
takową Żywością ¥ fkladem, iak zręczniey 
nie może grać roli Amanta naydofkonalszy 
Aktor, wtorowal Anetce ciesząc fie joy gło» 
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sem, zrobił (koro piosneczkę, ktorą tak spie: 
wal - ¬ - = » 


Luby wieczorku ty świadku rofKoszy, 
Nie wydayże nas, iże tu bawiemy 

Zaden z zawisnych ztąd nas nie wypłoszy, 
Go komu na tym, iż tak wick trawiemy, 
Ja ind fzczęśliwy y nie żądam ieszcze, 
Dosyć mi na tym, z Anulg fię pieszcze. 
Luby wieczorku! trwayże iak naydłaży, 
Wszakżeś przyiaciel miłoftek prawdziwy; 
‘Tak czas pedzony nie ztrudzi nie 2nuZys 
"Fryb to natury nie wyrodne dziw y; 

Ja iuż fzczęśliwy i nie żądam ieszcze, 
Dosyć mi na tym; z Anula fig pieszcze, 
Anulu luba twa mię rączka głaszcze, 


J cało» 


PE 


-My iedno-w drugim-znayduiem fwe żądze; t 
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J całować fig nie broni do woli, 

Drwię z tego ktory przed tronem fię płaszcze 
Monarchow nogi całuię z niewoli t 
Bo ia fzczęśliwy y nie żądam ieszcze, 


Dosyć mi na tym: 2 Anulą fig pieszcze. 


Bieszczoty nasze niewinne bez kaźni, 
Anifig troszczem o urząd, pieniądze, 


Niechay tam dumnych takowa myśl draźni, 


Ja iuż fzczęśliwycy nie żądam ieszcze, 


Dosyć mi na tem z Anula fig pieszcze. È 


Znalazł na doręczu Cytrę przegrywaiąc | 
na nicy fztuczki miłośnicze, prześpiewował 1 
ftosuiąc (we pienia do przedmiotu {wych we- 
ftchnień: te zabawki wyftawiały im godzinę 
momentem, a chwila upłynęła na fraszkach, 
wła» 
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właśnie iak z letargu wzbudzony Hippolit 
zmięszał fig rzucaigc oko na Miefiąc, y uwa- 


Żaiąc po ubieżoney drodze, iż iuż była 


polnoc chciał  przeftrzec lubowniczkę ,’ 


ale zoczyłiż fen kleil icy powieki, ktore 
naypięknicyszą zwierały zrzenicę , złożył 
powoli jey głowę na łono fwoie, położywszy 
rękę pod fey barki, aby naymnicyszego nie 
czuła ucifku ktoryby ią mogł obudzić. - - = 
O moy Boże! co.to za widok był porywa- 
lacy oczy tkliwe, blady miefigca promyk o= 
świecał kwitnącą licow barwę, ktorą tware 
dy sen (prawował, krople potu, ktory cisng- 
ła wilgoć naturalna letko ścierał Hippolit. 
Wtedy to naysposobnieyszą znalazt porę 
przypatrzenia fig {wey kochance y uwielbia: 
nia ją dziwuiąc fie: Jefiże ( mowił) żywszy 
rumieniec świeżcy jagody iak wargi te ktore 
ia 


P 
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ZOE CZ 
ia całuię. Słodszy i milszy w zapachu miod; 
pierwotney pszczolek pracownych roboty, 
iak ta libkość płynąca ztych uft slicznych, 
ktorey ia kosztuię, Mozeszli wyborny Mala- 
rza pędzel acz z wyfilonym dowcipem, ٠ 
razić pięknicyszy fetrd Twarzy; tak temu- 
twor naydofkonalszey Natury. Wielki Bo- 
Le! na coż porownywam rękę ftworzenia Z 
Twym Nayświętszym dziełem, Znam Pa- 
nie ito mnie przekonywa o Czci Wszech- 
gmocney Prawicy 11٧0٧167 , że ten zbior 
swdziękow y piękna poftać ciała na to ftwo- 
gzona,aby wniey uwielbiona była twa świę= 
tość, - - - - Bziękić czynię powieczne, że 
inogę kochać ftworzęnie naypigknieysze - - 
minies to Panie pozwolił udziałem {wey O- 
Patrzności tego ftworzenia, na ktorego rzu- 
&enic oka przypomina mi Twę Iftotę Nay- 


święt- 
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świętszą. - - - - Pobożną rosprawą bawił 
fię Hippolit gdy Słońce dobrze wygurowane 


odciepliło powietrze y parzącym uderzywszy 


promieniem twarz Anuli, wzbudziło ią. = = 


Podniosł wyciągaiącą fig, y radził aby śpie- 
fzyli da domu, (zli NT. fzcmrząc czego 13, 
dosłyszeć nie mogłem - = - + i tak firaci- 
łem z oczu y myśli widok naymilszy iaki 


kiedy mogl mi fig zdarzyć wieczorem. 
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